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z e b ra ło  się na  w czo ray -  
D w ie  sz tuczk i  od  d a w n a  

znane ,  nie m o g ły  p rzyw ab ić  pu b licznośc i ,  k tó ­
r a  d o  t e g o ,  p ra w ie  zafrsze zaw iedziona w 
oczek iw a n ia ch  sw o ich ,  n ie  z g ro m a d z a  się u  
n e m  d la  zobaczenia  ro i  gościnnych. Są  n a ­
w e t  a m a tó ro w ie  t e a t r u  ta k  da lec e  u p rzed zen i ,  
że nie-opuszcza-iąc p r a w ie  żadneg o  w y s ta w ie n ia ,  
zos ta ią  w  d o m u  sk o ro  ty lko  na  a f iszu  w y- 
czy ta ią  te  wyrazy: R o la  gościnna . Ale wczo- 
l-ay inaczey się s t a ł o ,  i wszyscy ża ło w ać  p o ­
w inn i ,  którzy  n i c  w i d z i e l i  P - N o w a k o w s k ie g o ,  a

n a  p o w ló r n lh i  iego w y s t ą p i e n iu , p o w e to w a ć  

sobie  tę  s t ra tę .  P. N o w ak o w sk i  p o p rzed zo n y  
r e p u t a c y ą , k tó r ą  so.bie z je d n a ł  we L w o w ie  i 

' ' r w  K r a k o w i e ^ i i e  z w i ó d ł  iey w c a l e ,  a  może 
‘n a w e t  p rzew yższył.  G r a  iego okazuie  obok  
w ie lk iego  w ro d zo n e g o  t a l e n t u ,  zg łęb ien ie  r o ­

li k tó r e y  wszelk ie  od c ien ia  po iąć  u n n e ,  w ca­
le n o w ą  n a d a ć  iey p o s t a ć , i że ta k  po w ie m  
s tw o rzy ć  ią zu p e łn ie .  W  M iło s tk a ch  U ła ń ­
sk ich  g r a ł  ro lę  żo łn ierza z a k o c h a n e g o ,  b a rd z o  

t r a fn ie  o d d a ł  szcze rą  w eso łość  i p u s t o t ę ,  a 
p rzy tem  g rzeczność  żo łn ie rską .  Ale t r y u m fe m  
P. N o w ak o w sk iego  b y ła  ro la  A nzelm a w K o-  

m e d y o  ope rze  S z k o d a  w ąsów . S z tu k a  ta  tak  
lu b io n a  o d  p u b l i c z n o ś c i , gdy  m ło d e g o  za lo ­
tn ik a  g r a ł  w  niey P- D m u s z e w s k i ,  a  s ta rego  
n a rzeczo neg o  nie o d ża ło w an y  Ż ó łk o w sk i ,  p rzez  

J  I zm ianę  r o i  p rz e s ta ł a  tak  iak w ie lk a  część na -  
, ^ s z y c h  k o m e d y i  ied n o  ak to w y c h  zw racać  u w a -
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gę  publiczności .  A u to r  te y  sz tu k i  c a łą  sw oię s t a ­
r a n n o ś ć  z w ró c i ł  na  ro l ę  g a rd e ro b ia n y ,  i d w ó c h  
n a rz e c z o n y c h ;  ro l a  s ta reg o  o y c a , szła u  n ie ­
go po  ty c h  t r z e c h  d o p ie ro .  I  n as i  a r ty śc i  
W a r s z a w s c y ,  w ystaw ia iąc  i ą ,  szli ^ a  m y s ią  
a u t o r a ,  m n ie y  d o  n iey  w ag i  p rzyw iązyw ali .
Ale P an  N o w a k o w sk i  s tw o rzy ł  ią z u p e łn ie  i 
g rą  sw oią  uczy n ił  p ie rw s z ą  w  tey  sz tuce . —  
T a k  d o sk on a le  o d d a ł  c h a ra k te r ,  p o s t a w ę ,  g ę ­
s ta ,  spoyrzen ie ,  m o w ę  s ta re g o  p o l a k a ,  iake -  
śm y  praw ie  o d  czasu  Sw ieżaw skiego  n ie  m ie ­

li  p rz y k ła d u  n a  t e a t r z e  naszym . Im  rz a d s z e -  
m i  s ta ią  się rzeczyw is te  tego c h a r a k t e r u  w z o ­
ry ,  te in  t r u d n ie y  ies t  w ys taw iać  ic, te rn  mi_ 
Iey w idz ieć  ie w y s taw io ne .  H u c z n e  ok lask i  co 
c h w ila  p o w ta rz a n e  o k azy w ały  zadow o len ie  p u ­
bliczności ,  p o  sz tuce  zaszczyciła P . N o w a k o w ­
skiego p rz y w o ła n ie m  i m n o g ie m i o k la s k a m i .

B y w a  c z ę s to k ro ć  że p ie rw sze  w raże n ia  o- 
m yltć  m og ą ,  a le  w  ty m  raz ie  nie z aw ied z iem y  
się p rzy zna iąc  P .  N o w a k o w sk ie m u  w y so k i  t a ­
le n t  k o m ic z n y ,  i w y n u rza ią c  życzen ia ,  k tó r e  
ca łe  p ra w ie  w czo ray sze  zg ro m ad ze n ie  o s w ia d -  j 
Czyło: że wniyście P. N o w ak o w sk ieg o  do g ro -  j 

na  a ty s tó w  t e a j r u  n a ro d o w e g o ,  b y ło b y  n a y p o -J
F .  D .żądauszem. <**)

C z w ar ty  i o s ta tn i  to m  dzie ł  P u s te ln ik a  z (M a­
kow skiego  P rzed m ieśc ia ,  w yszed ł z d r u k u  w d. 
3 i  M arca ,  i o d e b r a n y  hydź  m oże p rzez  ła sk aw y ch  
p r e n u m e ra to ró w  u  osob u  k tó r y c h  zapisany . Roz 
d z ia ły  w  n im  z a w ar te ,  są, S p o w ie d ź ,  J a r m a r k ,  

S z tu k i  d ra m a ty c z n e ,  D ziecią tko  J e z u s ,  L on ir
t

f $
f

Ca. ^

U f '
i <J?Ł Z



—  3 6 0

b a rd ,  K aw a W ie y sk a ,  B o m fr a t ry , O d p u s t  
w  W o l i ,  K o rre s p o n d e n c y a , G łu p c y ,  Dzieci, 
Dziadek, O bskuran tyzm , W esele na czystem, 
Młodzi lu d z ie ,  Tfowa sztuka, Gazety ,  Lory-  
n e t k a ,  Śmierć Puste ln ika ,  Papiery ,  T e s ta m e n t ,  
Zakończenie. O d tą d  cena całego dzieła, we­
d łu g  ogłoszonego prospektu ,  bęclzić Z ip .  20 
D ostan ie  go w księgarniach Gałęzow skiego , 
G liiehsberga, Zawadzkiego, Brzeziny, m e­

n a  i jSśzteblera.
W y d a w c a  Pustelnika.

M a z u re k  do śpiewu pod ty tu łe m  Ł adn a  Ku- 

iaw ianka  skom ponow any na  p iano-forte  p rze*
3 . D ob rzy ń sk ieg o  ty le  się p o d o b a ł  Szanow ney 

P ubliczności ,  ze został pow tórn ie  w yd any ,  znay-  
d u ie  się do sprzedan ia  w sk ładz ie  m u z y k i  F r .  Klu- 
kow sk iego .  Do togo/, sk ład u  n ad sze d ł  św ieży 
t ransport  not z W iednia  K om pozycyi Riesa Kallc- 
b r e n e r a ,  C zernego ,  l l e r z a , Pixisa , H u m m la ,  

S zko ta  1 wielu innych .

W  dniu  o negdayszem  o godzinie p ią tcy  po 

p o łu d n iu  Wisła pod Solcem puściła .

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E .

W ia d o m o śc i z G r e c ji  T u r c j i .

P isany  l i s t  z Syra  pod  dn iom  2  Lutego, / 
u m ieszczon y  w Gazecie po w szechnćy  donosi co 
liastępuie: D ow iaduie ihy  się że S u łtan  nie chce 
s łuchać  p ropo zycy i  Pana Ja u b e r t .  M ahm ud 
w ie r n y  sw oiem u sys tematowi oporu , 11.e ustą­
p i  dopóki rzecz  cała b ez  iego w pływ u n ie  
zostanie ro zs trzygn ię ta .  K i e ’  m*oŻna p o ią ć ,  
£e mocarstwa staraiacce się n a k ło n ić  Portę do 

zgody  z G r e c y ą  n ie  p ozna ią  i i  dotąd o- 
b ra n a  droga m in ę ła  się z u p e łn ie  z zam ie rzon ym  

celem; Sułtanow i czynić  p ropozycye  iest to 
n ie  chcieć położyć końca  za ta rgom . Bez n ie ­
go trz eb a  działać; bo oczywistą iest rzeczą ,

że n ie  może zerw ać związków z F ra n c y ą  i 
Anglią. W ie d z ia n o  iuz, że M ahmud zniew olo­
n y  oświadczeniami mocarstw, k tó re  M oreę i 
w yspy  pod swóię szczególną op iekę  w z .ę ły ,  

zezw oli ł  na  n ie  raki czas na neu tra lność  tego 
k ra in .  Jeźli zaś mocarstwa' dŚwitiSdz|t t ę  s tano­
wczo uznaja n iepodleg łość  G recy i ,  * i e  Mo- 
re a ,  CykladjipfcAUyka, Liwad'ya " 1* N eg ro po n t ,  
uznane  są za tdfeiobne państwo i Se wszelkie 
p rzedsięw zięc ie  P o r ty  p rzeciw  now em u państwu 1 
w ezm ą za w ypow iedzen ie  woyny , czyliż nie  ̂
ie s t  w idoczną  rzeczą ,  że P orta  u legn ie  ko- 
n ie c z n e y  p o trzeb ie  i zastosuie zasadę p rz e z n a ­
czen ia ,  skoro  nie będz ie  m ogła  p rzeszk od z ić  ? > 
S u ł tan  może się D y wanowi sprzeciwić oświa-dcza- 

iać że n ie  p rzys tan ie  na  zrob ione mu propo- i 
z y e y e ,  lecz n ig dy  n ie  odważy się przeciw  
woli dyw anu  w ypow iedz ieć  w oyny F rancy i  i , 
A nglii .  Znaiący p o li tykę  Porty tw ierdzą ,  że • 
iak  skoro  rzecz  s ta ła  się, Porta zezwoli na n ią  
ale n ig d y  zezw olen ie  n ie  nastąpi w p rz o d y  „ 
p rz e z  u k ła d y , ,

Z  E g in y .  Mieszkańcy L iw ady i,  podali do P re ­
z y d e n ta  adres  o oswobodzenie ich k ra iu ,  w 

k tó ry c h  pom iędzy  in nem i w yrazil i :— „N a ko n iec  
n ieszczęśliwa L iw adya  iest uw oln ioną  od T u i -  
ków . W tern uczuciu zap o m in am y  k rw i  p rz e -  
la n e y ,  z b u rz o n y ch  domow, spustoszenia naszych 
zagród ,  zapom inam y że dzieci nasze zam ordo­
wano lub wzięto w n ie w o lę ,  w szystkośmy u- 
tracili,  pozostała  nam  ty lko  święta oyczy-  
zny  ziem ia  lecz dz ięk i Bogu oswobodzona/ —  
O świadczam y za to nayczulszą  wdzięczność dla 
d o b ro c zy n n y ch  inoca;\stw, k tó re  ten  w iek swo­
ją  w spaniałom yślnością  n ie zn a n ą  d aw ny m  cza- 

som na zawsze o d zn a c z y ły ,  postanowiwszy po­
ło ż y ć  kon iec  naszey ro zpaczy  i zapewnie nain 
b y t  po li tyczny .” —  W y dan o  k ilka  ustaw wzglę­
dem* organizacy i woyska. Co się tyczy  woy- 

skowości s łuszn ie  we w szystk im  naśladuią  F ran -
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cuzów , Inne, postanowienia  u rządza ią  Sądy  na 
zasadach p r z y j ę t y c h  we F rancy  i. —  Pan Z o­
si.na z Moskwy p rz y s ła ł  2.1 p a k  ks iążek  
w p o d a ru n k u ,  Pan M estras z P izy  d a row ał 
G ie c y i  iako św oiey oyczyzn ie  kosztowny 
ks ięgozbiór z 4 0 ,0 0 0  tomów z łożo ny .  O- 
k o to  E g ińczy kó w  po ie d n ć y  s t ron ie  s ta r  ego- 
in 'as ta  osiedli Psaryoci , po d r u g i e j  A teń -  
czykow ie; z a k ła d a n ie  p ięk n y ch  dem ów  staie 
sie pow szechnem  i szybkioin  zatrudnieniem} 
k ażdy  z t r z ech  oddziałów  ludu stanowi nie* 

iako osobny związek czyli szczep dzie lący  się 
na  k i lka  b ra te rs tw ; do k ie row an ia  sprawam i 
wspólnem i należą, naystars i  z t r z e ch  szczepów; 
d od ay m y  do tego, że k a ż d y  szczep innego  
czci świętego (świętego M iko ła ia ,  świętego 
Je r z e g o  i Pa u agi a ) a tak  k r a y  ich zbliza się 
coko lw iek  podobieństw em  swoiem do starozy- 
tn e y  G recy i ,  a p rzez  u t rzy m a n ie  się ludu ,  po ­
w tó rz y ł  n ie iako  iey dzieie .  —  W porcie pa-
i l u i e  w i e l k a  c z y n n o ś ć ,  c t ą g l e  b u d u j ą  n o w e

s ta tk i ,  a liczna m a ry n a rk a  wszystk ich  wysp 
t zwróciła  się te raz  od rozboiu  m orskiego do 

liand lu ,  gdzie  ty lko  m orze  bezp ieczne .  W 
lak i  sposób za ła tw ioną  została  pom ięd zy  A d­
m i ra łe m  Dandolo  a P re z y d e n te m  sprawa wzglę­
d e m  zabran ia  sta tków zbożow ych , wiadomo z 

pism k ażd em u .  G reck ie  wyspy i ląd  s ta ły  
n ie  m a ło  także c ie rp ią  p r z e z  to ,  że  związki 
z Odessą dotąd  są p rz e rw a n e  i że n ie  mo­

żna sprowadzać z tam tąd  zboża.

W IA D O M O ŚC I R O ZM A ITE.

W  m ia rę  ia k  przeb ieg łość  p rzem y ca iący ch  
w y n n y d u ie  różne  ś ro d k i  p rz e m y c a n ia ,  s t ra ­
żn ic y  ce ln i  podwaiaią baczność i od n ie iak ie -  
go czasu dziw ne p oczyn il i  o dk ry c ia .  N ied a ­
wno o d k ry to  fa łszyw ą skórę na ośle, rów nież  
iak na  c a łe y  trzodz ie  baranów , k tó rą  ogoląno 
obwiniono w b lo n d yn y  i  t iu le a na w ierzch

p rz y k r y to  skóram i z d łu g ą  w ełną .  W tych  
dn iach  zaś znaleziono p od  p e ru k ą  podróżnego  
p rzybyw ającego  ze S zw aycary i  9 zegarków  zna- 

czney  wartości, zaszy tych  w dube ltow ey  p o d ­
szewce; ten  nowy rodzay  p rzem y can ia  ogłoszo­
no wszystkim k o m oro m  c e ln ym .— Król F ra n c u z k i  
k a z a ł  oświadczyć swoie zadow olnienie  Pann ie  
N o b le t ,  k tó ra  g ra ła  ro lę  de  la M uette  de  Por- 
tici na tea t rze  dw orsk im  i p r z e s ła ł  iey s e r ­
wis z p o rce lany  z Scw res, do tego p o d a ru n k u  
d o łącz on y  b y ł  list bardzo  p och leb ny  p ie rw sze­
go k a m e r ju n k r a  dw oru królew skiego .

D z ie n n ik  L u g d u rs k i  pisze:
P ew ien  A nglik  będący  p rze ło żo n y  n a d  k u ­

źn iam i de C reusot,  ścigany p rzez  w ierzycieli  
a chcąc na czas iaki schronić  się p rz e d  ich 
natarczywością ,  u d a ł  się do L ug du nu , lecz za­
ledw ie  w szedł na p rzed m ieśc ie  gdzie  o b r a ł  
sobie m ie s z k a n ie ,  aliści spo tyka  dw óch  
w ierzycie li ,  k tó rzy  nie chcą go odstąpić póki 
im  n ie  zapłac i,  idą  za n im  do pomieszkania: 
p rzep ędza ią  p rz y  n im  noc eałac; na d ru g i  dzieli 
gdy  w y sz e d ł  na miasto, znow u idą  za nim. 
P rzy sze d łszy  iia most nad  R od anem , A nglik  do o- 
s ta tn iey  rozpaczy  p rzy w iedz ion y  ich na tręc tw em , 
p y ta  się czy is totnie postanowili n ie  odstąpić 
go ani na k ro k  i wszędzie iśdź za n im . —  
T a k  ie s t  o d p ow iad a ia .  —  A ieźeli w skoczę  w  
w o d ę ,  czy i t a m  póydz iec ie  za m n ą  ? zap y ta  
i c h . — O  co to  to  n ie  o d p o w ied z ie l i  zgodnie .—  

A za tem  po tra f ię  się sch ro n ić  p rz e d  w a m i ,  a  
do m aw ia iąc  ty c h  s l o w ,  w sk o czy ł  w  w o d ę ,  

w y d o b y to  g o ,  ale iuż n ie  żył.

L i te rack i  d z ien n ik  p a ry z k i  l’U niversel u- 
m ieśc i t  z pism p e ry o d y cz n y ch  in dy ysk ich  na* 

stępu iącą  wiadcmość:
»Byliśiny św iadkam i w M adras nayosobliw ­

szego i nayszczególnieyszego w idoku. Pew ien  

s ta ry  b ran in ,  należący do w yźszey kas ty ,  w yna-
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laz ł  sposób utrzymywania się w powietrzu. W y ­
konyw a to doświadczenie w obecności o sób ,  
które które go o to proszą: nie za pieniądze, ale 
przez grzeczność. Gały iego aparat składa się 
1) z deszczki osadzoney na czterech kózłath u- 
rządzoney w kształcie  podłużnego krzesła; z rur­
k i miedzianey, wewnątrz którey k ładzie  wydrą­
żony bambus w położeniu prostopadłem; nako-  
liiec ze szczudła  okrytego skórą ,  które się sta­
wia na bambusowey rurce. Nosi 011 te narzę­
dzia w p e łn y m  worku, który obecnym na od­
wiedzeniach pokazuje. S łu d zy  zasłaniaią go 
zrazu przed w idzam i, ta  kwandrans prawie za­
słona spada, a bramin ukzuie się siedzący w 
powietrzu prawie na cztery stopy po nad z i e ­
mią, iedną ręką dotykaiąc się szczudła i licząc 
iey  palcami ziarno swego różańca; drugą rękę  
trzyma podniesioną w powietrzu. Zwykle przez  
c a ły  kwandrans w lakiem zostaie położeniu, ale 
przed Gubernatorem Madrasu utrzymał się przez  
4 0  minut w powietrzu.Chcąc spuscic się na z iem ię ,  
każe się znowu osłaniać, naówczas słychać szelest  
podobny do szumu powietrza wymykaiącego się 
gwałtownie z pęcherza albo rurki.Nikomu nie chce  

objawić taiemnicy swoiey, chociaż mu znaczne 

summy ofiarowano, bądź żeby ią sprzedał bądź 
też  żeby poiechał do Anglii, dla pokazywania za 
pieniądze sztuki swoiey. Człowiek ten może  
także wytrwać kilka godzin pod wodą. Nie  
masz tak śmiesznych dom ysłów  , na któreby się 
nie zdobywali dziennikarze, dla wyiaśuienia tego 
pozornego cudu; dotąd iednak nie zdaie^się ia-  

koby te dom ysły  b y ły  trafne.

SYN I OYCIEC ( ba yk a )
przez Antoniego Góreckiego.

S zed ł  sobie oyciec z synem , dobry b y ł  staruszek: 
R zek ł  do syna: » Chcesz Jasiu , to kupiemy gru­

szek. u

—  »Dobrz.e, lecz nie mam za co —  » Już ci ia za­
p łacę ,”

n Tylko ty w wybieraniu, to będziesz miał pracę.’’ 
Na Krakowskiem przedmieściu, zaszli do stragana 
Gdzie siedzi pod Zygmuntem Magda zawołana.
)) W ybieray” T u  bohatyrNv strasznym b y ł  k lo-  

v pocie*
G dy stanie pułk  przy pułku, i rota przy rocie ; 
Tak tam stały ściśnięte w kolumny ogromne,  
Szare b ery ,  wiuiówki, sapieżanki skromne. 
Lecz Pan Jan uwiedziony postacią nadobną, 
W ybrał B on-K retyeny, tak zwane podobno,
Co to p iękne,  lecz w środku ani za grosz smaku. 
W ybrałeś ,  zapłaciłeś ,  trzymay nieboraku.
Jdą i na bielaiiskiey gdzieś tam iuż przestrzeni  
Przypomnieli,  że maią też gruszki w kieszeni  
A no trzeba skosztować rzek ł  oyciec do syna. 
D o b y ł  Pan Jan, ukąsił,  sk r z y w ił  się chłopczyna  
»Ay cierpkie, to się zwiodłem  na tych gruszkach  

* srodze”

((Ciężko ie z sobą nosić wstyd rzucać po drodze”  
A oyciec.* » powierzchowność widzisz lak iest

zdrndną”
»Jak dziś gruszką, twarzyczką nie uwiedź się

ładną”

»Zważay dobrze, poślubię ciężko się iuż smucić”

» Gdy ciężko niesmak znosić, wstyd w drodze po­
rzucić .”

PRZYTECHALt DO W ARSZAW Y, d. 1 Kwietn. 
Bryliński Józef Burm: z Osinolina, — Olszewski Ą- 

dam Oby: z Skwar, — Buchert Jan  Oby: ze Mszczo­
nowa, — Drozdowski Mateusz b. Porucz. z Reslu, — 
Dobrowolski Adolf Sckr: z Puław, — Bogowski Kle­
mens Oby. z Pu łtuska ,  — Głucliczyński Karol kapit .  
z Kocka, — F rzy łu p sk i  Ignacy Oby: z Falborza, — 
Zarzycki Piotr Oby z F r a n k f o r lu ,— Pio łu n o w sk i  A- 
dolf OlFic. z Płocka, — Sapieha Leon Xiąż« z Sucho- 
dniewa,—  Szydłowski Szymon Oby z Zbożenny, 
Trzciński Napoleon Oby. z P łocka,  Toeplitz  Leo­
pold kupiec z Kazimierza, — Obalski P ła tn ik  z So­
chaczewa, — Kremski Karol Urzęd, z Bóg, — Brze­
ziński Alex. Oby. z Kalisza,  — Kohn Jakób kupiec 
z Nieszawy, — Kohu Josek kupiec z Gdańska, — Le­
śniewski Jen Jeom. z , — Regulski Franciszek P u ł k .  
z Kalisza.


